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Z dnia.
Kraków, 26 kwietnia.

Religia a klerykalizm.
K le ry k a li w  A u s try i — pow iedział 

tow . P e rn e rs to rfe r  w  p a rlam en c ie  — 
u d a ją  „u c iśn ionych ."  N ie w in ią tk a ! 
Z aw sze u s iłu ją  p rzed staw ić  sieb ie  j a ­
ko m ęczenników , k tó rz y  m uszą znosić 
conajm niej ta k ie  p rześladow an ia, ja k  
p ie rw si ch rześc ijan ie  za  N erona. T e  
żarłoczne  w ilk i w  owczej skórze ro z ­
poczęły  obecnie w  A u s try i k ru c y a tę  
p rzeciw ko  w szystk iem u , co stan o w i 
now oczesną k u ltu rę , p rzeciw ko  nauce , 
sztuce, w olności słow a i m yśli. A  g d y  
t a  w a lk a  a n ty k u ltu ra ln a  n a p o ty k a  n a  
o p ó r , w ted y  k le ry k a li w rzeszczą : 
P a trzc ie , ja k  b ied n y  kościół je s t  u c ie ­
m iężonym  !

S tanow isko  socya lnych  dem okratów  
Wobec k le ry k a lizm u  je s t  ja sn e . M y  
n i g d y  n i e  z a c z e p i a m y  r e l i -  
g i i ,  a l e  z a  t o  z t e m  w i ę k s z ą  
e n e r g i ą  z w a l c z a m y  n a d u ż y ­
w a n i e  r e l i g i i  p r z e z  k l e r y k a -  
ł ó w  d o  c e l ó w  p o l i t y c z n y c h  
l u b  w r o g i c h  k u l t u r z e .

R e l i g i a  a k l e r y k a l i z m  —  t o  
d w i e  r ó ż n e  r z e c z y .  O ile  re lig ia

sto i poza w irem  w alk  życia  i je s t  
rzeczą  sum ienia , k tó reg o  socyalna  de- 
m o k racy a , ja k o  w olnościow a p a r ty a  
p o lityczna , n ikom u  n aru szać  n ie  u s i­
łu je , an i n ie  p ra g n ie  — o ty le  k le ry ­
kalizm  je s t  czynn ik iem  w  życiu  pu- 
b licznem , k tó ry  n ie  m oże stad  pod 
och ro n ą  ustaw , pod  sk rzy d łam i p a ń ­
stw a, p o n ad  k ry ty k ą , n ien a ru sza ln y .

U zn a jem y  w  zup ełn o śc i p raw o  k le ­
r y  kałów  do sw obodnej, n iczem  n ie  k rę ­
pow anej a g itacy i za  sw em i ideam i. 
A le teg o  sam ego p ra w a  żądam y  także  
i d la  nas. A g ita c y a  k le ry k a tó w  je s t 
dziś zu p e łn ie  b e z k a rn ą  —  n ie  p ra g n ie ­
m y  w cale, a b y  je j na łożono  kaganiec. 
A le i  m y  n ie  chcem y m ieć k ag ań ca  
n a  u s ta c h , g d y  w idzim y n ajw yższe  
d o b ra  ludzkości zag ro żo n e  p r  ;ez c za r­
n ą  m iędzynarodów kę. N ie ” no p a ń ­
stw u , w  k tó rem  wazyacj w atele 
w obec p a ń s tw a  są rów ni, daw ać sw e­
go a u to ry te tu  k lerykałom . Je ż e li oni 
nas z w a lc z a ją , to  i m y  m am y p raw o 
ich  zw alczać. K l e r y k a l i z m  n i e  
m a  i n i e  p o w i n i e n  m i e ć  p r a ­
w a  n i e t y k a l n o ś c i ,  an; żadnego  
w y ją tkow ego , up rzyw ile jo  wanego s ta ­
now iska.

K le ry k a ln e  p ism a  u s iłu ją  n a tu ra ln ie  
i  tu  n ad u ży ć  re lig ii. W y s ta w ia ją  j ą  j a ­
ko ta rczę . G d y  m y w  k le ry k a łó w  w y ­

m ierzam y pociski, on i w o ła ją , że to  
„ a ta k  n a  re lig ię " . T e n  jezu ick i w y ­
k rę t  n ie  zdo ła  je d n a k  zaćm ić p raw d y . 
W czy jej duszy  tl i  się choćby  isk ie r­
k a  m iłości do sw obody i  p ostępu , te n  
p rz y z n a  n am  racyę , że k l e r y k a l i z m  
t o  w r ó g ,  k tó reg o  z ca łą  b ezw zg lę­
dnością  zw alczać  n a leży .

Z literatury prawniczej.
Skutki zasądzenia za zbrodnię adwo­

katów, Obrońców itp. Bardzo aktualną 
kw6styę poruszył profesor uniwersytetu k ra­
kowskiego dr. Józef R o s e n b l a t t w  swej 
niedawno ogłoszonej rozprawie p. t . : „O 
s k u t k a c h  k a r n o - s ą d o w e g o  z a s ą -  
d z e n i a  w p r a w i e  a n s t r y a e k i e m * .  
W  Galicyi w ostatnich czasach zdarzało 
się bardzo często, że adwokaci, kandydaci 
adwokaccy, obrońcy, lekarze i wogóle lu ­
dzie z egzaminami i stopniami akademi­
ckimi stawali przed sądem karnym jako 
oskarżeni o rozmaite zbrodnie, czy to wsku­
tek zajść natury politycznej, czy też wsku­
tek konfliktów towarzyskich, dziennikar­
skich, zawodowych i t. p. Zadawano sobie 
często pytanie, co też czeka takich oskar­
żonych, gdy po zasądzeniu za zbrodnię i 
odcierpieniu kary zechcą korzystał na no­
wo z swych nabytych poprzednio, a sku­
tkiem kary utraconych uprawnień zawodo-

Tow arzysze! Pamiętajcie o uroczystości i. M aja!

USTAWY MAJOWE*).
B yło  to  w  u roczym , p ięk n y m  m aju  

1868 r., k ied y  w  poszum ie w olności 
i  w iosennem  tc h n ie n iu  k o n sty tu cy i 
n a ro d z ił się w ą tły  tro ch ę , ale w onny  
kw ia t, zw an y  ustaw odaw stw em  m ajo- 
Wein.

Je szcze  s to p a  reak o y i ciężko p rz y ­
g n ia ta ła  p ie rs i spo łeczeństw a, szkoła, 
sum ienie i w y zn an ie  w y d an e  b y ły  n a  
lu p  k le ry k a lizm u , a w ład za  św iecka 
k ap itu lo w a ła  w  ty c h  sp raw ach  n a jz u ­
pe łn ie j p rzed  try b u n a łe m  inkw izycy j- 
Uym sądów  kościelnych .

U staw a  zasad n icza  z r. 1867 zap o ­
w iedzia ła  w szystk im  obyw ate lom  w ol­
ność w ia ry  i  sum ien ia , sw obodę w y ­
zn aw an ia  jak ie jk o l w iek b ąd ź  re lig ii, 
Wolność nauk i, w iedzy  i nau czan ia .

*) 2  tegoroosnej Jednodniówki majowej.

D opiero  a to li d n ia  25 m aja  1368 r. 
po jaw iła  się u s ta w a  m ięd zy w y zn an io ­
wa, k tó ra  o d ję ła  try b u n a ło m  koście l­
n y m  p raw o  sąd zen ia  sp raw  m a łżeń ­
skich  i p rzek aza ła  je  w ładzom  św ie­
ckim . O d tąd  m ałżeństw o  s ta ło  się sp ra ­
w ą osob istą  oblubieńców , n iezaw isłą  
od k ap ry só w  księdza  i in kw izyoy i, a 
ksiąd z  s ta ł się u rzęd n ik iem  p ań stw a , 
w y p e łn ia jący m  p rzep isy , p rzez  spo łe­
czeństw o w  fo rm ie u staw y  uchw alone. 
D opuszczalne  są  bez w szelkich  t r u ­
dności m a łżeń stw a  m iędzy  ka to lik am i 
a  ch rześc ijanam i in n eg o  o b rz ą d k u ; w 
raz ie  p rzeszk o d y  ze  s tro n y  duchow nej, 
da je  ślub  u rzęd n ik  św ie c k i; w olno 
każdem u  ogłosić się bezw yznan iow ym  
i zaw rzeć  ślub  cy w iln y  w  m ag is trac ie  
lub  starostw ie . S lub  oyw ilny  w  A u­
s try i m a ta k ą  sam ą doniosłość, ja k  
d a n y  w  kościele lub  bożnicy . D ru g a  
u s taw a  z 25 m aja  „o sto su n k u  szkoły  
do kościo ła", o rzek ła , że na jw y ższy

nad zó r i k ie row nic tw o  w  nau o zan iu  i 
w ychow an iu  z a s trz e g a  sobie p ań stw o , 
zaś społecznościom  re lig ijn y m  w olno 
li n adzo row ać sposób n au czan ia  r e ­
ligii-

I  znów  po la ta c h  k ilk u  w  ty m  fa ­
ta ln y m  d la  k le ry k a lizm u  m aju  d n ia  7 
m a ja  1874 zdoby ł się p a r la m e n t n a  
now ą u staw ę , re g u lu ją c ą  zew n ę trzn a  
sto sunk i kościoła i oddzie la jącą  w ła ­
dzę św iecką  od kościelnej.

P ań s tw o  w yem ancypow ało  się z pod 
k u ra te li kościo ła .

T . zw . u staw o d aw stw o  m ajow e sta ło  
się je d n a k  czerw oną  chu stk ą , k tó ra  
d rażn i cza rn ą  reakoyę  i p rze  j ą  do a ta ­
ków  p rzec iw  od ro b in ie  w olności su ­
m ienia . P ierw sze  hasło  by ło  obalić 
w o ln ą  szkołę, zap ro w ad zić  w y zn an io ­
w ą  i oddać j ą  pod  m oc K ościoła. N ie 
ta k  ła tw em  by ło  to  zad an ie  —  libe- 
ra li au s try accy , jak k o lw iek  w e w szy ­
stkich innych dziedzinaob dali się
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wych i fachowych. Głoszono, że wedle au- 
stryackiej ustawy muszą oni po odcierpie­
niu kary na nowo zdawać wszystkie egza­
minu, na nowo słuchać wykładów i rozpo­
cząć studya uniwersyteckie od początku. 
Otóż prof. Rosenblatt pisze w tej sprawie:

W  praktyce nasunęły się następujące 
wątpliwości :

1) Czy te n , który s t r a c i ł  s t o p i e ń  
d o k t o r a  wskutek zasądzenia Za zbrodnię, 
ma na nowo poddać się przepisanym egza­
minom ścisłym (rygorozom), c z y  t e ż  m a  
p r a w o  ż ą d a ć  od  r a z  u d o p u s z c z e ­
n i a  do p r o m o c y i ,  względnie ponowne­
go udzielenia stopnia doktorskiego?

2) Czy uniwersytet względnie odnośny 
wydział ma prawo skazanemu, który wsku­
tek zasądzenia za zbrodnię stopień dokto­
ra  utracił, a stara się, po upływie ustawą 
zakreślonego czasokresu, ponownie o sto­
pień doktora, o d m ó w i ć  p o n o w n e j  
p r o m o c y i ,  względnie udzielenia stopnia 
doktorskiego ?

8) Czy zasądzony za zbrodnię w toku 
zdawania egzaminów ścisłych, potrzebnych 
dla uzyskania stopnia doktorskiego, może 
w przypadkach, gdzie skutki karne ustają 
dopiero po 5 lub 10 latach, zaraz po od­
cierpieniu kary k o n t y n u o w a ć  e g z a ­
m i n u  ś c i s ł e ,  czy też może być do egza­
minów tych dopuszczonym dopiero po usta­
niu skutków karno-sądowego zasądzenia, a 
więc po upływie ustawą zakreślonego cza­
sokresu?

Na kwestye powyższe zapatrujemy się 
następująco :

ad 1) Ustawa, tj. § 26 kod. k. stano­
wi, że zasądzenie za zbrodnię pociąga za 
sobą utratę stopnia akademickiego, — i n ic  
w i ę c e j ;  zasądzony nio trac i w ięc e- 
gzaminÓW, boć fakt, że ktoś wymaganym 
do uzyskania stopnia doktorskiego egzami­
nom ścisłym z odpowiednim skutkiem się 
poddał, nie może być unieważniony i umo­
rzony przez to, że ktoś dopuścił się zbro­
dni. F a k t  z d a n i a  e g z a m i n ó w  po-

osk rzyd lić  reakoyi, b ron ili z ro z p a ­
czą, tego  o sta tn ieg o  p o ste ru n k u .

A le jezu ick a  p o lity k a  i tu ta j  da ła  
sobie radę, K ośció ł m ia ł z a g w a ra n to ­
w an y  dozór w  n au czan iu  re lig ii, a na  
p o d staw ie  teg o  pow oli ro zc iąg n ą ł w ła ­
dzę n a d  w szystk iem i d z iedzinam i n a ­
uczania . S zko ła  ludow a z m ocy u s ta ­
w y  państw ow ej z d n ia  14 m a ja  1864 
p ozostaw ioną  zo s ta ła  au tonom ii k ra ­
jów , a  za  p o średn ic tw em  au tonom ii 
w y d an ą  n a  p as tw ę  k leru .

W  rad ach  szko lnych  m iejscow ych, 
pow iatow ych, k ra jow ych  zdoby li sobie 
p rzew ag ę  żyw io ły  k le ry k a łn e  i księża, 
in sp ek to ram i poczęto  m ianow ać  księ­
ży, k a tech e to m  i p ro fesorom  teo log ii 
m in is tro w ie  tzw . ośw iecen ia  z a s trz e ­
g a li różne  p rzyw ile je , u n iw e rsy te ty  
s ta ły  się p laców kam i reak cy i i czarne  
chm ury  p rzy sło n iły  w id n o k rąg  u s ta ­
w odaw stw a m ajow ego. R eak ey a  trzęsie  
dzisiaj A u s try ą , g ro z i abso lu tyzm em , 
chce zdep tać  w szystk ie  zdobycze w ol­
ności, a lib era lizm  zw in ą ł sk rzy d ła  i 
czeka na  cios o sta tn i.

W  A u stry i D olnej, G órnej i T y ro lu

z o s t a j e  w i ę c  n i e t k n i ę t y ,  a n a  
p o d s t a w i e  r e z u l t a t u  t y c h ż e ,  z a ­
w s z e  w a ż n y c h  e g z a m i n ó w ,  m o ż e  
z a s ą d z o n y  ż ą d a ć  d o p u s z c z e n i a  
do p r o m o c y i ,  w z g l ę d n i e  u d z i e l e ­
n i a  s t o p n i a  d o k t o r s k i e g o  n a ­
t y c h m i a s t  po  u s t a n i u  s k u t k ó w  
z a s ą d z e n i a ,  a więc albo zaraz po od­
cierpieniu kary, albo w lat 10 lub 5 po­
tem.

Tak samo i ten, który zasądzony został 
za zbrodnię po odbyciu egzaminu, a przed 
promocyą, może, po odbyciu skutków zasą­
dzenia, żądać dopuszczenia do promocyi, a 
nie można od niego żądać, ażeby ponownie 
zdawał egzamina, którym się właśnie co 
z odpowiednim skutkiem poddał.

Toż samo tyczy się np. t a k ż e  p r a k ­
t y k i  a d w o k a c k i e j .  Adwokat zasą­
dzony za zbrodnię t r a c i  w p r a w d z i e  
p r a w o  w y k o n y w a n i a  a d w o k a t u ­
r y ,  a l e  ni* trac i ani siedmioletnie] 
praktyki do wykonywania adwokatury 
wymaganej, ani egzaminu adwokackiego.

N i e  m o ż n a  w i ę c  od  d o k t o r a ,  
k t ó r y  w s k u t e k  z a s ą d z e n i a  z a  
z b r o d n i ę  s t o p i e ń  d o k t o r s k i  u t r a ­
ci ł ,  ż ą d a ć ,  a b y  p o n o w n i e  p o d d a ł  
s i ę  e g z a m i n o m  ś c i s ł y m ,  t a k  s a ­
mo,  j a k  n i e  m o ż n a  o d  a d w o k a t a ,  
k t ó r y  w s k u t e k  z a s ą d z e n i a  s t r a ­
c i ł  p r a w o  w y k o n y w a n i a  a d  w o ka- 
t u r y ,  ż ą d a ć ,  a b y  n a  n o w o  p r z e z  
7 l a t  p r a k t y k ę  a d w o k a c k ą  o d ­
b y ł  l u b  p o n o w n y  e g z a m i n  a d w o ­
k a c k i  z d a w a ł .

ad 2). Nie ma ani w ustawodawstwie 
ogólnem, ani w ustawodawstwie uniwersy- 
teckiem w szczególności przepisu, któryby 
uprawniał uniwersytet do odmówienia pro­
mocyi względnie udzielenia stopnia doktor­
skiego komuś, który wymaganym ustawą 
warunkom zadość uczynił, t. j. potrzebne 
egzamina z odpowiednim postępem zdał. 
Zasądzenie za zbrodnię stanowi przeszkodę

szkoła je s t  w  ręk u  jezu itó w , w  G ali 
oyi s tłu m iła  sz lach ta  p erfidn ie  rozw ój 
szkoln ictw a, w  im ię au tonom ii po­
d ep tan o  u  n as  p raw a  k o n s ty tu c y jn e  
szerokich  m as ludow ych . I  czyż k rzy k  
pohańb ionej w olności n ikogo  n ie  p rzy - 
zw ie n a  ra tu n e k ?

A le o to  z pow iew em  w iosennym  
w sta ła  now a m oc sp o łeczn a ; ze rw a ł 
się p ro le ta ry a t p e łen  o gn ia  i z ap a łu  
d la  n a jw zn iośle jszych  ideałów  ludzko­
ści, sp iżow ym  g łosem  w oła jąc  o w ol­
ność, rów ność, chleb  i p ra w a  d la  
w szystk ich , a  re a k e y a  m usi się c o fn ą ć !

O św iata  i szkoła, to  n a jsk u teczn ie j­
sze narzędz ie  em ancypacy i p ro le ta ­
ry a tu , to  b ro ń  n iezaw odna, k tó re j za 
n ic  w  św iecie w ydrzeć  sobie n ie  po ­
zw olim y. P o  u s taw ach  m ajow ych  lib e ­
ra lizm u, p rzy jd z ie  p raw o  m ajow e p ro ­
le ta ry a tu . Id z ie  w ięc m aj w  zapachach  
w iosennych , k w ia tach  i śp iew ach , g ło ­
sząc w ie lk ą  n o w inę  o ry ch łem  w y ­
zw oleniu  p ro le ta ry a tu , o św ięcie ma- 
jow em  w olności, rów ności i o św iaty  
d la  w szystk ich . Dr. Z. L .

ustawową na tak długo, dopóki ustawowe 
skutki zasądzenia tego trwają.

Z chwilą, kiedy s k u t k i  t e  w e d ł u g  
u s t a w y  u s t a ł y ,  u n i w e r s y t e t  n i e  
m a  p r a w a  o d m a w i a ć  u d z i e l e n i a  
s t o p n i a  d o k t o r s k i e g o  z p o w o d u  
o w e g o  z a s ą d z e n i a ,  tak samo, jak 
nie miałby prawa odmówić udzielenia stopnia 
doktorskiego osobie, która nie była wpra­
wdzie zasądzoną, ale której opinia wzglę­
dnie żywot jest taki, że nie zasługuje na 
zaufanie, wymagane od kandydata na do­
ktora uniwersyteckiego.

ad 3). Ponieważ zasądzony za zbrodnię 
hańbiącą uzyskuje względnie odzyskuje 
zdolność starania się o stopień akademicki 
dopiero w 5 względnie w 10 la t po od­
cierpieniu kary, a ponieważ egzamina ści­
słe są częśeią składową doktoratu, są środ­
kiem do niego prowadzącym, są zatem 
częścią tego samego aktu, przeto dopóki 
niezdolność do uzyskania stopnia doktor­
skiego trwa, także i egzamina ścisłe do 
tego celu prowadzące zdawane być nie 
mogą, a więc osoby, zasądzonej za zbro­
dnię, do zdawania egzaminów ścisłych do­
puścić nie można dopóty, dopóki nie odzy­
ska zdolności do uzyskania doktoratu.

Zdanie przeciwne byłoby złagodzeniem 
skutków karno-sądowego zasądzenia —  nie- 
przewidzianem w ustawie, byłoby właści­
wie skróceniem ustawą zakreślonego cza­
sokresu trwania tychże skutków i stano­
wiłoby fawor dla tego, kto nie mając je ­
szcze stopnia doktorskiego, dopuścił się 
zbrodni hańbiącej, pociągającej za sobą 
utratę stopnia doktorskiego. Podczas gdy 
bowiem ten, kto, przypuśćmy, przez rok 
po skończeniu studyów prawniczych zdawał 
egzamina i, uzyskawszy stopień doktora 
praw, w rok po skończeniu studyów zasą­
dzony został za_ zbrodnię hańbiącą na 1 -ró­
wne więzienie, musiałby jeszcze pięć peł­
nych la t czekać aż „do odzyskania dokto­
ratu, to przeciwnie ten, który zasądzony 
został za takąż zbrodnię zaraz po skoń­
czeniu studyów przed rozpoczęciem egza­
minów, mógłby w ciągu owych 5 lat, przez 
które skutki zasądzenia trwają, egzamina 
pozdawrać i natychmiast po upływie la t 5 
zgłosić się do promocyi.___________ _ _ _ _

Przegląd polityczny,
=  Król duński Chrystyan, w edle p o ­

głoski, k rążącej w  sferach  dw orsk ich  
w  K openhadze , m a  zam iar z ł o ż y ć  
k o r o n ę ,  ab y  w  te n  sposób u n ik n ąć  
konieczności d an ia  d y m isy i obecnem u 
m in is te rs tw u , z k tó rem  się  zży ł. D y ­
m isy i teg o  g a b in e tu  d o m ag a  się le ­
w ica, k tó ra  w y sz ła  z o s ta tn ic h  w yb o ­
rów  do p a r la m e n tu  zn aczn ie  w zm o­
c n io n a , pob iw szy  n a  g łow ę p a r ty f  
k le ry k a ln ą . P on iew aż  k ró l C h ry sty an  
liczy  88 la t, a  jeg o  sy n  58 la t, p rz e ­
to  p o g łoska  o zam ierzonej abdykacy i 
m a  w szelk ie  cechy p raw d o p o d o b ień ­
stw a. P rzy p u szcza ją , że n o w y  kró l 
da  dym isyę  k le ry k aln em u  g ab ine tow i.

Przegląd społeczny.
Z organizacyi robotników szewskich-

W  czasie św ią t w ie lkanocnych  odbył 
się I I I  z jazd  d e leg a tó w  stow arzyszeń
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1 g ru p , n a leżący ch  do Z w iązku  ro b o ­
tn ików  szew skich, w  W iedn iu . O be­
cnych było  75 d elegatów , k tó rz y  p rzed ­
staw iali 60 stow arzyszeń  zw iązkow ych. 
Ogółem  n a leży  do zw iązku  2.799 ro ­
bo tn ików  i ro b o tn ic  szew skich.

S p raw o zd an ie  kasow e z łoży ł tow . 
K a n d l e r z a  u b ieg łe  la ta  1898— 1900. 
D ochody w y n o siły  4.871 El 27 h , z 
tego w y d an o  n a  w sp arc ia  pod różnym  
1.494 K  92 h, na  ag itacy ę , k oszta  p o ­
dróży  p rz y  z a k ład an iu  g ru p  i kore- 
spondeneye 1.392 K  39 h, n a  p o rad ę  
p ra w n ą  204 K  4  h, n a  czasopism a 
fachow e i d ru k i 578 K  20 h, n a  różne 
in n e  w y d a tk i 100 K  66 h, pozostaje  
za tem  w  kasie  1.069 K  87 h. N a 
W niosek kom isy i ko n tro lu jące j uchw a­
lono kasy ero w i ab so lu to ryum . U ch w a­
lono polecić  w ydziałow i, ab y  p rz e d ­
ło ży ł m in is te rs tw u  do za tw ie rd zen ia  
now e s ta tu ty  państw o w eg o  zw iązku . 
Z ad an iem  teg o  zw iązku  będzie  z a p ro ­
w adzić w s p a r c i e  n a  w y p a d e k  
b e z r o b o c i a .  N ad to  uchw alono  od 
1 lipoa  1901 r. w y p łacać  t y t u ł e m  
w s p a r c i a  p o d r ó ż n e g o  za  k ilo ­
m e tr  2 h, jeże li ro b o tn ik  n ie  jedzie  
k o le ją ; k to  odbyw a podróż koleją, 
o t r z y m u j e  d z i e n n i e  1 K  20  h ;  
w c iągu  ro k u  jed en  cz łonek  m oże 
o trzy m ać  ty tu łe m  w sp arc ia  razem  
50 koron .

T ow . F r i t s c h  zaznacza , że rząd  
d o tychczas n ie  okazał chęci zn iesien ia  
w drodze ustaw odaw czej ch a łu p n ic tw a . 
W obec obo ję tności czynn ików  rząd zą ­
cych  n a  sp raw ę ochronnego  u staw o ­
d aw stw a w  p rzem y śle  rękodzieln iczym , 
u chw alił zjazd , ab y  o rg an izacy e  m ie j­
scow e w y tęży ły  a g i t a c y ę  z a  u s u ­
n i ę c i e m  p r a c y  o d  s z t u k i ,  p o  
z a  w a r s z t a t e m ,  z n i e s i e n i e m  
zw yczaju  p rzy jm o w an ia  ro b o ty  za 
w ik t i pom ieszkanie , a  n a to m ias t żą ­
dać, ab y  ro b o tn icy  p racow ali w  w ar­
sztacie  m a js tra , by li p ł a t n i  n a  
d n i ó w k ę ,  w  g o t ó w c e .

Z arazem , ab y  Z w iązek  m ia ł w ięk­
sze fundusze  do p o p ie ra n ia  o rgan iza- 
cyj, uchw alono , ab y  s tow arzyszen ia  
p łac iły  od 1 lip ca  1901 po 4  h  ty g o ­
dniow o od każdego  członka. Z  tego  
op łacać  będzie Z w iązek  s tow arzysze­
n iom  p o rta , k o sz ta  d e leg a ta  n a  zjazd, 
kom isyę zaw odow ą i zasiłk i, w czasie 
podróży*członkom  w ydane , z w r a c a ć  
b ę d z i e .

N a  fundusz  s tre jk o w y  o trzy m ał 
Z w iązek  od o rg an izacy j szew skich w 
G alicy i w 1900 r. 13 K  66 b, a p rz y ­
s ła ł n am  390 koron .

Im ien iem  stow arzyszeń  g a licy jsk ich  
b ra ł u d z ia ł w  zjeździe  tow . P io tr  D ęb ­
ski z Ja ro s ław ia .

Katastrofa kolejowa.
Jedna osoba zabita, 4  ciężko, 10 lekko 

ranne!
M iasto nasze  zosta ło  w czoraj siln ie 

zan iepoko jonem  tem , iż  pociąg  pospie­
szny , k tó ry  p rzychodzi do K rak o w a  
o godzin ie  6 rano , n ie  p rzy b y w a ł d łu ­

g i czas z n iew iadom ej p rzy czy n y . K ie ­
dy  spóźn ien ie  p rzek ro czy ło  ju ż  z w y ­
k łą  m iarę, poczę ły  k rąży ć  po m ieście 
g łuche  w ieści, iż p rzy c z y n ą  spóźn ie­
n ia  je s t  k a ta s tro fa , zasz ła  w  B ogum i- 
nie. N erw ow y n iepokó j o g a rn ą ł m ie­
szkańców , k tó rz y  w  p o c iąg u  m ieli 
k rew n y ch  i p rzy jac ió ł, a n iepokój ów 
w z ra s ta ł coraz bardzie j, im  dłużej cze­
kano  n a  poc iąg , p o d sy can y  siln ie  p o ­
głoskam i, iż k a ta s tro fa  p o c iąg ła  za 
sobą w ielkie ofiary  w  ludziach , r a n ­
n y c h  i z a b i t y c h .

W reszc ie  około godz. w pół do 11 
ran o  p rzy szed ł ta k  d ługo  w yczekiw a­
n y  p o c iąg  posp ieszny , po p r z e s z ł o
4 - g o d z i n n e m  s p ó ź n i e n i u .  D o ­
p iero  w ów czas w y jaśn iły  się szczegó­
ły  k a tas tro fy .

O godzin ie  2 po pó łnocy  s ta ł n a  
stacy i P o h l  ( n a  M o r a w a c h )  po­
ciąg  to w aro w y  („G u tere ilzu g ") N r. 3, 
go tów  do od jazdu . C zekał on n a  id ą ­
cy z W iedn ia  poc iąg  pospieszny , k tó ­
ry  n a  stacy i się n ie  za trzy m u je . U rzę ­
dn ik  ru ch u  w y d a ł polecenie, iż pociąg 
to w aro w y  w ów czas dopiero  z m iejsca 
ru szyć  m oże, skoro danym  będzie sy ­
g n a ł do odejścia. P o d w ójny  bow iem  
n a  s tacy i to r  łączy  się k ilkad z iesią t 
kroków  za  s tacy ą  w  to r  p o j e d y n ­
c z y .  W  k ilk a  m in u t później nadszed ł 
pociąg  posp ieszny  ; w ów czas dano  sy ­
g n a ły , iż pociąg  nadchodzi. M aszyni­
s ta  p o c iąg u  tow arow ego, sądząc, iż 
sy g n a ł dano  d la  n iego , r u s z y ł  z 
m i e j s c a ;  w te j chw ili n ad jech a ł p o ­
ciąg  posp ieszny  i w  m iejscu, w  k tó ­
rem  łączą  się oba to ry , z d e r z y ł  s i ę  
z p o c i ą g i e m  t o w a r o w y m .  S k u ­
tk i zd e rzen ia  się by ły  s t r a s z n e .

M aszyn ista  p o c iąg u  tow arow ego, n a ­
zw isk iem  Herman, z o s t a ł  n a  m i e j ­
s c u  z m i a ż d ż o n y m .  M aszyna p  ę- 
k ł a ,  a k łęb y  p a ry  poczęły  się g w a ł­
to w n ie  dobyw ać n a  zew nątrz . P a lacz  
zosta ł s t r a s z n i e  p o k a l e c z o n y m  
i p o p a r z o n y m  p rzez  p a r ę ; w sku­
tek  silnego  w strząśn ien ia  i bolu do- 
s ta ł p o m i  § s z  a n i  a z m y  s ł ó w. K il­
k a  w ozów  p oc iągu  pospiesznego  zo ­
sta ło  s i l n i e  u s z k o d z o n y c h ,  a w 
n ich  cz terech  p o dróżnych  o d n i o s ł o  
c i ę ż k i e ,  a dw óch l e k k i e  r a n y .

M iędzy ciężko ran n y m i zn a jd u je  się 
p ew ien  uczeń  szkoły  kadeckiej we 
L w ow ie, k tó ry  został s tra szn ie  p o p a ­
r z o n y m  i p o t ł u c z o n y m .

P ew ien  n ad p o ru czn ik , k tó ry  n ied a ­
w no co został ra n n y  w  czasie k a ta ­
s tro fy  kolejow ej i p rzeb y ł właśni®
5-m iesięczną k u racyę , o d n i ó s ł  z n o ­
w u  c i ę ż k i e  r a n y  n a  ram ionach , 
p ie rs iach  i p lecach , tak , iż życiu  jeg o  
grozi pow ażne n iebezpieczeństw o.

W  poc iągu  zap an o w ała  p an ik a  nie 
do opisan ia . W ie lu  pod różnych  do­
sta ło  ta k  silnego w strząśn ien ia  n e r ­
w ow ego, iż  n a w e t po  p rzy b y c iu  na  
staoyę k rak o w sk ą  n ie  m ogli p rzy jść  
do siebie.

Ś ledztw o w  sp raw ie  k a ta s tro fy  w dro­
żone.

N ie do w y tłu m aczen ia  p o p ro stu  je s t  
zachow anie, się kolei pó łnocnej, k tó ra  
n i e  u d z i e l a ł a  ż a d n y c h  w y j a ­
ś n i e ń ,  m im o, iż szczegó ły  k a ta s tro fy  
b y ły  je j znane . W obec silnego zan ie ­
p oko jen ia  m iasta , należało  przecież  
n a ty ch m ias t podać  do w iadom ości 
w szystk ie  szczegóły .

* **
W  sp raw ie  te j k a ta s tro fy  donoszą 

nam  św iadkow ie n as tęp u jące  jeszcze  
szc z e g ó ły :

P ociąg  posp ieszny  siln ie  b y ł  n a ­
b i t y  p a s a ż e r a m i .  W  chw ili gdy  
zaw adził on  o tow arow y , odrzucił 
m aszynę  tow arow ego  zup e łn ie  w  bok, 
p rzyczem  k o c i o ł  w  te j m aszyn ie  
p ę k ł ,  sku tk iem  czego n a s tą p iła  śm ierć 
m aszy n is ty  i ciężkie pokaleczen ie  p a ­
lacza. M aszyna p o c iąg u  posp iesznego  
p o zosta ła  n ieuszkodzoną, za to  dw a 
p ierw sze  w ozy sy p ia ln e  I  i I I  k lasy  
m iędzynarodow ego  T ow . w agonów  sy ­
p ia ln y ch  z o s t a ł y  z g r u c h o t a n e  
p rzez  u derzen ie  o pociąg  tow arow y. 
W szyscy  pasażerow ie  ty c h  w ozów  
sp a li; zosta li oni pokaleczen i lub  p o ­
p a rzen i p a rą ;  n ad p o ru czn ik  i k ad e t 
m a ją  p raw ie  u g o t o w a n e  t w a r z e .  
N ad to  je d e n  z w ozów  z a j ą ł  s i ę ,  
zw iększając  jeszcze  ro zm ia ry  k a ta ­
strofy .

Ilość  ofiar n ie  da się jeszcze  dok ła­
dnie  o z n a c z y ć ; ra n n y c h  zaw ieziono  do 
P rze ro w a , a z ta m tą d  do W iedn ia .

P odn ieść  należy , iż  w  p oc iągu  p o ­
sp iesznym  n i e  b y ł o  ż a d n e g o  a m ­
b u l a n s u  r a t u n k o w e g o ,  an i też  
lekarza . R a n n i pozosta li te d y  bez 
p ierw szej pom ocy.

P o c iąg  osobow y, k tó ry  z W ied n ia  
p rz y b y ł do P oh l o w pół do 4 rano , 
z ab ra ł pasażerów  z pociąg ti p o sp ie ­
sznego i odw iózł do B ogum ina.

P rz y c z y n ą  k a ta s tro fy  je s t  — ja k  
tw ie rd zą  ko le ja rze  — p r z e c i ą ż e n i e  
p r a c ą !

K olej p ó łn o cn a  ponosi —  ja k  s ły ­
chać —  w sk u tek  k a ta s tro fy  s tra tę  o- 
koło  200 000 koron .

KRONIKA.
Kalendarzyk historyczny. 27 kwie­

tnia. 1791. Urodził się Morse, wynalazca tele­
grafu. — 1849. Powstańcy węgierscy zadają, 
klęskę Austryakom.

Uniwersytet ludowy w Krakowie. 
Dziś o godzinie 7 do 8 wieczorem w sali Nowo- 
dwoiskiej b. gimnazyum św. Anny (ulica św. 
Anny 1. 12) wykład p. Adama S i e d l e c k i e -  
g o : „Duchowe pielgrzymstwo Słowackiego11.

Dziś w teatrze; „Nawojka11, komedyana 
tle stosunków krakowskich w XV. w. w 3 akt. 
St. Kossowskiego (nowość).

Niedziela: „Nawojka11.
Poniedziałek: „One" (Wiennerinnen), kome- 

dya w 3 aktach Herm. Bahra (na dochód Tow. 
Dobroczynności). ____

Towarzysze i Towarzyszki! Szykujcie 
się do uroczystości I Maja!

Pałac sztuki w Krakowie, otrzymu­
jemy następujące pismo :

Szanowna Redakeyo! Tyle już głupstw 
powiedziano u nas bezkarnie o nowym gma­
chu krakowskiego „Towarzystwa sztuk pię­
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knych", że jedno więcej nie zrobi chyba 
żadnej różnicy. Więc ehoeiaż równie jak 
moi liczni preopinanci nie a nic nie znam 
się na sztuce i o tyle tylko nią się zaj­
muję, o ile daje mi to okazyę do nieza- 
bronionego żadną ustawą wyrywania się 
o niej z zdaniami „ Filipa z konopi —  
z uwagi jednak, że takich jak  ja  jest le­
gion i że nie mogąc w inny, mamy prawo 
w ten przynajmniej sposób się zaznaczać, 
proszę o zamieszczenie następujących kilku 
spostrzeżeń o inkryminowanej budowli.

Nowy Pałac sztuki jest budą bez sen­
su i wartości w jakimkolwiek kierunku, 
która nietylko szpeci Kraków ale i ujmę 
mu przynosi Za mały (bo kamienice Szcze­
pańskiego placu są od niego większe), za 
wielki (bo uszczuplił targ  jarzyn, ryb i 
garnków), jest wadliwie zbudowany, bo 
całą jednę ścianę zajmują drzwi, a na ca­
łej drugiej brak zupełnie okien; jest prze­
ładowany rzeźbami, których mieści sam je ­
den dwa, trzy może cztery razy tyle niż 
jakikolwiek inny budynek w Krakowie, — 
jest nieprzyzwoity, bo przedstawia we 
fryzie kilkadziesiąt nagich postaci, obceso­
wo przypominających goliznę polskiego 
artysty, — jest antinarodowy, bo równie 
dobrze mógłby stać w Berlinie lub W ie­
dniu jak  w Krakowie — jest antispołeczny, 
bo głowa na froncie zadziera nos ponad 
przechodzących mimo członków rady miej­
skiej, zamiast skłaniać się ku nim uprzej­
mie; — jest antireligijny, ponieważ tęż 
głowę otaczają promienie przysługujące 
wyłącznie wizerunkom świętych pańskich; 
jest rewolucyjny, ponieważ propaguje nie- 
uznane jeszcze w Krakowie nowości; jest 
brzydki, ponieważ nie przypomina nieodża­
łowanych schodów koło starego teatru ani 
ś. pamięci szpitala św. Ducha — jest bez- 
stylowy, bo niepodobny ani do Rondla koło 
Bramy Floryańskiej, ani do pałacu pod „Ba­
ranami", ani nawet do kamienicy p. Dobo- 
szyńskiego na ul. św. Anny lub szkół ba­
rakowych miejskich. Jako taki zatem po­
winien być bezzwłoki zburzony lub prze­
robiony gruntownie. W  tym drugim wy­
padku rzeźby mają być przeniesione do 
wnętrza gmachu, co nietylko wzbogaci wy­
stawę ale i zapobiegnie błędnemu mniema­
niu, jakoby znakomitym artystom nieżyją­
cym należały się pomniki w mieście, które 
liczy tylu żywych pretendentów do pomni­
ka. Niemoralny fryz, z pominięciem poło­
wicznej drogi zastosowania listków figo­
wych, ma być skasowany, ściany zaopa­
trzone w symetryczne szeregi okien, orna­
menty secesyonistyczno-modernistyczne za­
stąpione niewaryackiemi, t. j .  takiemi, do 
jakich mieszkaniec Krakowa przyzwyczaił 
się, patrząc na gipsowe ozdoby facyatek 
naszych kamienic w odlewach firm Tom- 
biński, Kulesza itp. Zaś głowa na froncie 
gmachu pozostać może tylko pod warun­
kiem umieszczenia pod nią wstęgi z wy­
raźnym napisem: „Gloria in ezcelsis Deo!“, 
co nada jej odpowiedniejszy naszej kultu­
rze charakter. Notabene plany przeróbek 
uzyskać mają aprobatę speeyalnego ad hoc 
komitetu estetyków z pp. Konopińskiego, 
Trepki, Prokesza, delegatów zakonu jezui­
tów i K. Bartoszewicza, który swoim roz­
strzygającym najzawilsze kwestye humorem

nada uchwałom piętno niewzruszonej po­
wagi i rzeczoznawstwa,

Słowa te przesyłam z prośbą o zamie­
szczenie ich, nim urzędowe otwarcie gma­
chu zwróci nań oczy ogółu, bo wówezas 
mogłoby się wśród nieprzygotowanych przy­
jąć szerzące się już dzisiaj mniemanie, że 
nowa siedziba „Tow. sztuk pięknych" jest 
pełnem wytworności i smaku dziełem sztu­
ki budowniczej, którego nietylko wstydzić 
się bynajmniej nie potrzebujemy, lecz które 
nadto dodając opasującej brudy i ciasnotę 
śródmieścia zielonej kolii plant jednę więcej 
nienajpośledniejszej wartości architektoniczną 
ozdobę, wprowadza zarazem przez swój 
nowoczesny charakter nieco świeżego po­
wietrza Europy w ciasnotę naszych za­
ściankowych pojęć o pięknie. X . Y. 
(stały czytelnik „Dyabła" i „N. Reformy*).

Dowcipny prokurator. Przeciwko tow. 
Arturowi H a u s n e r o w i  wytoczyła pro- 
kuratorya państwa w Rzeszowie dochodze­
nie o zbrodnię zaburzenia porządku publi­
cznego (§ 6B ust. b u. k.), o podburzanie 
przeciwko władzom i klasom społecznym 
(§§ 300 i 302 u. k.) i kolportaż zakaza­
nych i skonfiskowanych druków (§ 24 ust. 
pras ). Podstawą tego oskarżenia była wy­
głoszona podczas ostatnich wyborów mowa 
kandydacka w Nisku, w której tow. Hans- 
ner wzywał zgromadzonych włościan, aże­
by dopóty nie płacili podatków dodatko­
wych, a ż  r a d a  p o w i a t o w a  z b u d u j e  
s z k o ł ę .  Prócz tego rozdał tow. Hausner 
między włościan rozprawkę „Lud a sejm", 
pomieszczoną w „Latarni", która wyszła 
po konfiskacie, jako interpelacya poselska 
tow. Daszyńskiego.

Skoro atoli przyszło do wniesienia aktu 
oskarżenia, to p. prokurator rzeszowski, 
wiedząc, że zbrodnia z § 65 u. k. i wy­
stępki z §§ 300 i 302 u. k. należą do 
orzecznictwa trybunałów przysięgłych, o- 
skarźył wprawdzie tow. Hausnera o to, że 
namawiał lud do niepłacenia podatków, 
jednakowoż nazwał to „przestępstwo" po­
budzaniem do karygodnych czynów, t. j. 
występkiem z § 303 u. k., nie należącym 
do kompetencyi sądów przysięgłych!

Przeciwko temu aktowi oskarżenia z dnia 
21 lutego 1901, wniósł obrońca tow. Haus­
nera dr L e s e r  sprzeciw do sądu wyższego 
i wykazał, że prokuratorowi chodziło o to, 
żeby pozbawić podsądnego kompetencyi są­
du przysięgłych. Płacenie podatków jest 
wprawdzie obowiązkiem obywatelskim, je ­
dnakowoż niepłacenie podatków nie jest 
samo przez się zakazaną, karygodną czyn­
nością, lecz pociąga za sobą co najwyżej 
kłopoty egzekucyi politycznej (o ile się nie 
jest rajcą miejskim we Lwowie).

Sąd krajowy wyższy przychylił się do 
tego zapatrywania i nietylko zniósł akt 
oskarżenia dowcipnego prokuratora, lecz 
zarazem umorzył całe śledztwo przeciw 
tow. Hausnerowi.

Gmina krakowska wobec robotników.
Zwracamy uwagę magistratu krakowskiego 
na następujące ‘nadużycie: Jak  wiadomo, 
zatrudnia gmina krakowska dziennie 200 
do 300 robotników. Część z nich jest za­
ję tą  w ekonomacie, część w urzędzie budo­
wnictwa, a część przy straży pożarnej 
Podczas gdy ekonomat zatrudnia robotni­

ków bezpośrednio i wypłaca im po 65 ct. 
d z i e n n i e ,  to przy budownictwie i 
przy straży pożarnej otrzymują robotnicy 
tylko 50 ct., j a k k o l w i e k  w b u d ż e ­
c i e  m i e j s k i m  f i g u r u j e  i c h  p ł a c a  
d z i e n n a  w w y s o k o ś c i  65 ct.

Rzecz wyjaśnia się tem, że pewien przed­
siębiorca, nazwiskiem P e r k o w s k i ,  za­
warł układ z zarządem budownictwa i s tra ­
ży pożarnej, na mocy którego dostarcza 
codziennie robotników i pobiera za to od 
każdego po 15 ct. dziennie. Dziennie więc 
chowa p. Perkowski, niewiadomo dlaczego, 
do kieszeni 30 złr., które wycisnął od 
biednych robotników.

Zwracamy uwagę władz miejskich na to 
nadużycie. Jesteśmy przekonani, że p. P e r­
kowski ma różnych cichych wspólników, 
z którymi dzieli się łupem. M agistrat po­
winien wytropić tych cichych wspólników 
i nsnnąć te praktyki.

Z Towarzystwa samopomocy lekarzy.
Dla członków Towarzystwa samopomocy 
lekarzy udziela właściciel zakładu wodo­
leczniczego w Bystrej obok Bielska, dr. 
Ludwik Jeheles, w miesiącach: maj, czer­
wiec i wrzesień 3 5 %  5 zaś w lipcn i sier­
pniu 2 5 %  zniżki od cen pensyonatowych, 
prosząc równocześnie Wydział Towarzy­
stwa o podanie tego do wiadomości kole- 
gów-członków.

P. Armand Dutertre (Bolesław Pluciń­
ski), artysta paryskiego Odeonn, którego 
deklamacya w teatrze miejskim okazała, 
że jest pierwszorzędnym artystą dramaty­
cznym, wygłosi dziś (w sobotę) o godzinie 
3 popołudniu w amfiteatrze Nowodwor­
skim, przy ulicy św. Anny, szereg utwo­
rów Corneilla, La Fontaine’a, Moliera, 
Musseta, W iktora Hugo, Coppćego i Ro- 
standa. Prelekcya przeznaczona jest dla 
uczącej się młodzieży. W skutek tego ozna­
czono bardzo przystępną cenę wstępu: 25 ct. 
Bilety nabywać można u portyera w „Colle­
gium Nownm", od godziny 2 przy wstępie 
na salę. Część dochodu ‘przeznaczona na 
pomoc koleżeńską.

Z teatru komuniknją nam : Odbyła się 
dzisiaj generalna próba z 3-aktowej ko- 
medyi St. Rossowskiego „Nawojka" , osnu­
tej na tle życia krakowskiego w wieku 
XIV. Główne role wykonają panie: Woj- 
nowska, Morska, Przybyłko, Wójcicka, J e ­
remi i Sokolicz; panowie: Kamiński, P rzy ­
byłowicz, Zelwerowicz, Stępowski, W alew­
ski, Jednowski, Wójcieki, Puchalski, Se- 
nowski, Sarnowski i inni.

Operetka niemiecka odegra w sobotę 
„Die dritte Escadron", farsę Bncbbindera, 
graną w teatrze Raimunda w Wiedniu.

W  niedzielę odbędą się dwa przedsta­
wienia ; popołudniu o godz. 4  po zniżonych 
do połowy cenach danem będzie „Die dritte 
Escadron", wieczorem zaś o 8  wieczorem 
„Boccaccio", znana operetka Snppego.

Lwowskie Zjednoczenie postępowej 
młodzieży zostało w lutym z. r. rozwią­
zane przez namiestnictwo. W ydział Zjedno­
czenia wniósł przeciwko temu rozwiązaniu 
rekurs do ministerstwa. W tych dniach 
nadszedł reskrypt ministerstwa, odrzucający 
rekurs i zatwierdzający rozwiązanie.

Gospodarka policyi nowosądeckiej.
Z Nowego Sącza donoszą: W  poniedziałek
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22 bm. rano stała na mieście grupka lu­
dzi, omawiając żywo tajemniczą śmierć za- 
*złą w aresztach policyjnych, o której wczo­
raj donieśliśmy. Jeden ze stojących wyra­
ził się w czasie rozmowy, iż „magistrat 
stojący w rynku je s t szubienicą1*. Słowa 
te posłyszał policyant i aresztował owego 
robotnika; gdy ten jednak żądał podania 
przyczyny aresztowania, policyant przywo­
łał kilku kolegów na pomoc i ci pochwy­
cili robotnika, który wskutek silnego pchnię­
cia upadł na ziemię, a bijąc i kopiąc go w nie­
miłosierny sposób, zawlekli go do aresztów 
policyjnych.

Zajście to wywołało niesłychane wzbu­
rzenie w całem mieście. Władze przełożo­
ne powinny natychmiast przeciw polic.yan- 
tom wdrożyć jak  najsurowsze śledztwo!

Dola robotnika, z  P r z e m y ś l a  do­
noszą nam: W e wtorek popołudniu zmarł 
nagle wskutek wybuchu krwi robotnik ka­
mieniarski Józef W a c h .  Zmarły był wdo­
wcem i pozostawił bez najmniejszego zao­
patrzenia kilkoro drobnych dziatek , które 
dziś już giną prawie z głodu.

Gdzie Breiter szuka poparcia? W i­
docznie kiepsko wiedzie się Breiterowi na 
lwowskim gruncie, skoro s z u k a j u ż  r o z ­
p a c z l i w i e  p o p a r c i a  i r e k l a m y  u 
m o s k a l o f i l ó w .

„Hałyczanin", organ moskalofilów gali­
cyjskich, zamieszcza w ostatnim swym (80) 
numerze z dnia 25 bm. notatkę pt. „Roz- 
dwojenie w lwowskiej partyi *ocyalno-de- 
mokratycznej“, w której bandę kuczynie- 
rów breiterowskicb przedstawia jako „od­
łam partyi socyalistycznej “ i usiłuje wy­
kazać, iż Breiter wraz ze swymi rynszto­
kowymi świstkami, jak  „Monitor" i „P ra ­
wda* zyskuje „coraz szersze poparcie", 
oczerniając przytem w zręczny a nikczemny, 
prawdziwie breiterowski sposób partyę 
socyalno-demokratyczną o „różne sprawki", 
które breiterowscy bandyci rzekomo mają 
wywlekać „na świat boży". Pomijamy fakt, 
iż notatka ta  jest od początku do końca 
zbiorem samych f a ł s z ó w  i k ł a m s t w ,  
ani bowiem żaden rozsądny człowiek n i e  
u w a ż a  w c a l e B r e i t e r a  i j e g o  s f o ­
r y  z a  s o c y a l i s t ó w ,  ani też n i e  mo g ą  
oni i nie byli w stanie nic na świat wy­
kazać; dwa procesy, przeprowadzone nie­
dawno we Lwowie przez naszych towarzy­
szy przeciw kuczynierom breiterowskim, wy­
kazały aż nadto jasno, iż ludzie ci, wzo­
rem swego szefa, p o s ł u g u j ą  s i ę  n a j ­
n i k c z e m n i e j s z y m i  o s z c z e r s t w a ­
mi ,  k t ó r e  n a s t ę p n i e  z miną przy­
chwyconego za kołnierz zbrodniarza, m u- 
s i e l i  o d w o ł y w a ć .  N a l e ż y  t y l k o  
p o d n i e ś ć  f a k t ,  i ż  B r e i t e r  s z u k a  
j u ż  r a t u n k u  u m o s k a l o f i l ó w ,  u- 
c i e k a j ą c  s i ę  d o  n i c h  po  r e k l a m ę  
i p o p a r c i e .

B r e i t e r  p o p i e r a n y  p r z e z  „H a- 
ł y e z a n i n a " ,  co z a  d o b r a n a  k o m-  
p a ni  a l...

Bresci zwaryował. Paryski dziennik 
„Rappel" donosi z Rzymu, że anarchista 
Bresci, który zamordował króla Humberta, 
zwaryował w więzieniu z tej przyczyny, 
że go głodzono.

Pod kołami pociągu zginął onegdaj w 
Martynowie włościanin Mikołaj Korościel

z Janczyna, który mimo, iż rampa kolejo­
wa była zamknięta, chciał przejechać z wo­
zem przez szyny. Prócz Korościela zginął 
także jeden z jego koni. Drugi włościanin, 
jadący również wozem, zdołał jeszcze w czas 
uniknąć grożącego mu niebezpieczeństwa.

Proces o obrazą majestatu. Z M o­
tt a c h i u m donoszą: Znany tutejszy lite­
ra t Oskar P  a n i z z a, który swojego czasu 
został skazany na rok więzienia za obrazę 
religii, popełnioną w głośnym dramacie 
„Liebesconzil" i innych pismach, został 
znów obecnie oskarżony o obrazę cesarza 
Wilhelma II. Ponieważ jednak osiadł w 
Paryżu, został przeciwko niemu wydany 
list gończy. Aby uratować swój majątek, 
zagrożony konfiskatą, Panizza wrócił do 
Niemiec i sam zgłosił się do sądu. Wkrótce 
odbędzie się jego rozprawa przed sądem 
przysięgłych w Monachium.

Bunt w wojsku angielsklem. Jak  do­
noszą dzienniki angielskie, 5 batalion strzel­
ców munsterskich, stojący garnizonem w 
forcie Carlyle w pobliżu portowego miasta 
Cork (w Irlandyi), zbuntował się. Bliższe 
powody dotąd nieznane. Wiadomo tylko 
tyle, iż żołnierze odmówili pozostawania 
w swych barakach. Cały batalion został 
rozbrojony.

Eksplozya w fabryce prochu, z  Frank­
furtu nad Menem donoszą W pobliskiej 
miejscowości (triesshain, w tabryee chemi­
cznej, wyrabiającej także proch bezdymny, 
pękł kocioł. W edług jednych wiadomości 
zginęło 50 osób, a 140 jest ciężko ran­
nych, inni zaś oceniają liczbę zabitych na 
200. Cała wieś stoi w płomieniach. Do 
wieczora nie zdołano pożaru ugasić. Pło­
mienie objęły także sąsiedni w i oś Schwan- 
hain. Pułk wojska otacza miejsce kata­
strofy.

_________ . l A P E Z Ó D *

l-szy Maja. Odznaki majowe oraz bile­
ty wstępu na zabawę ogrodową w Parku 
krakowskim w dniu 1 Maja, nabywać mo­
żna w administraeyi „Naprzodu" ul. B ra­
cka 1. 15 i w Związku stowarzyszeń ro­
botniczych Floryańska 1. 49.

Proces prasowy. Wojskowość wyto­
czyła proces redaktorowi „Knryera lwow­
skiego" R e w a k o w i c z o w i  i tow. dr. 
M a r k o w i ,  jako odpowiedzialnemu reda­
ktorowi „Naprzodu", oraz jeszcze sześciu 
osobom. Postępowanie karne wytoczono 
przeciw tow. drowi Markowi z powodu, że 
„Naprzód" przedrukował notatkę z „Ku- 
ryera lwowskiego", omawiającą postępowa­
nie wojskowości w Samborze. Proces od­
być się ma we Lwowie w najbliższej ka- 
dencyi sądów przysięgłych.

P. Rewakowicza bronić będzie adwokat 
dr L i i  i en , tow. dra Marka adwokat dr 
L e s e r .

Pomnik Kornela Ujejskiego we Lwo­
wie stanie już wkrótce na skwerze przy 
ul. Akademickiej. Artysta-rzeźbiarz Antoni 
Popiel wykończył już biust w glinie i w 
najbliższym czasie zbierze się komitet ce­
lem oceny tego dzieła. Odsłonięcie pomni­
ka nastąpi prawdopodobnie z końcem wrze­
śnia br.

Fałszywe banknoty 10-reńskowe kur­
sują we Lwowie. W  tych dniach oddano 
taki banknot w Banku hipotecznym. Różni
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się on tylko grubością papieru od prawdzi­
wego, tak ,że Bank banknot przyjął i do­
piero przy wypłacie zakwestyonował go 
Bank austro-węgierski.

Cesarz Wilhelm „głośnym" śpiewa­
kiem. Immatrykulacya następcy tronu nie­
mieckiego, jako słuchacza uniwersytetu w 
Bonn, odbyła się w środę uroczyście w o- 
beeności cesarza Wilhelma. Wieczorem u- 
rządziły tutejsze „burszenszafty" olbrzymi 
komers, w którym wzięli udział także ce­
sarz i następca tronu. Wilhelm I I  wypo­
wiedział długą mowę, której kulminacyjnym 
punktem był zwrot, że Niemcy nikogo się 
nie boją, oprócz Boga.

Gdy śpiewano „Gaudeamus igitur" ce­
sarz również śpiewał i to głosem tak  do­
nośnym, ażeby udział jego w śpiewie wszy­
scy zauważyli.

Podezas pobytu cesarza w Bonn areszto­
wano tam całą masę zagranicznych robo­
tników bez żadnego powodu. Zostaną oni 
wypuszczeni na wolność dopiero po odje- 
ździe cesarza.___________________________

Rada państwa.
(Telefonem).

Wiedeń, 26 kwietnia. Dzisiejsze posie­
dzenie Izby posłów rozpoczęło się o godzi­
nie l lV a  przed południem.

Między wniesionemi interpelacyami i wnio­
skami znajduje się interpelacya tow. posła 
D a s z y ń s k i e g o  w s p r a w i e  o s t a ­
t n i c h  k o n f i s k a t  „Naprzodu".

Przeciw maltretowaniu żołnierzy.
Poseł K 1 o f  a c z przedkłada wniosek na­

gły w sprawie znęcania się oficerów nad 
żołnierzami, z okazyi samobójstwa szere­
gowca Żilaka w Pradze.

Wniosek domaga się utworzenia osobnej 
komisyi z 38 członków, do którejby ode­
słano wszystkie interpelaeye w sprawie mal­
tretowania żołnierzy; z tych interpelacyj 
ma komisya w jak  najkrótszym czasie zdać 
sprawę parlamentowi.

Izba przystąpiła natychmiast do obrad 
nad nagłością tego wniosku,

Pierwszy przemawia jako wnioskodawca 
pos. K 1 o f a c z. Mówi naprzód po czesku, 
później po niemiecku. W  mowie swej ata­
kuje gwałtownie oficerów za ich znęcanie 
się nad żołnierzami. Omawia dalej stosunki 
narodowościowe w armii, podnosi trudności, 
na jakie narażeni są żołnierze przy ucze­
niu się języka niemieckiego. Krytykuje w 
dalszym ciągu odpowiedź ministra obr. kraj. 
W e l s e r s h e i m b a  na interpelacyę w 
sprawie samobójstwa Żilaka. Gdyby mini­
ster wcześniej zajął był się sprawą, nie 
byłoby przyszło do takiego nieszczęścia.

Młodoczeeh dr. H e r o l d  w dłuższej 
przemowie występuje za wnioskiem Klo- 
facza. Mówca piętnuje ostro traktowanie 
żołnierzów przez oficerów. Nie powinno się 
zapominać, iż na podstawie nowej ustawy 
wojskowej jest wojsko a r m i ą  l u d o w ą .

Żołnierze nie potrzebują wychowania przy 
wojsku, tylko ludzkiego traktowania. Od­
powiedź ministra Welsersheimba na inter­
pelacyę w sprawie samobójstwa Żilaka, 
uważa mówca za niedostateczną.

Na wniosek bar. E h r e n f e l s a  zam­
knięto dyskusyę nad nagłością i wybrano
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mówców generalnych; mówcą generalnym 
pro został wybrany tow. D a s z y ń s k i ,  
contra młodoczech H o l a ń s k y .  Ponieważ 
Holańsky jest za wnioskiem Klofacza i 
tylko pozornie występuje jako mówca con­
tra, przeto przeciw wnioskowi nikt nie bę­
dzie przemawiał.

Radykał czeski F  r  e s s 1 stawia wnio­
sek, by posiedzenie przerwano z powodu 
nieobecności ministra Welsersheimba i roz­
poczęto je dopiero wówczas, gdy minister 
zjawi się w Izbie.

Wniosek ten został u c h w a l o n y  97 
głosami przeciw 38. Mianowicie głosowali 
za nim: socyalni demokraci, Polacy, Czesi, 
Włosi, szenererowcy i schlaebta fendalna 
czeska.

Godzina 3 popołudniu, przerwa trwa do 
tej chwili.

Wiedeń, 26 kwietnia. W  ciągu dzisiej­
szego posiedzenia zostanie wniesione przed 
łożenie rządowe o b u d o w i e  d r ó g  w o ­
d n y c h .

Katastrofa kolejowa.
(Telegram  „Naprzodu").

Komunikat dyrekcyi kolei północnej.
Wiedeń, 26 kwietnia. Dyrekcya kolei 

północnej wydała komunikat, w którym 
wyjaśnia szczegóły katastrofy:

Pociąg pospieszny najechał z boku na 
pociąg towarowy, idący w tym samym kie­
runku. Przyczyną katastrofy było to, iż 
pociąg towarowy zawcześnie został ze sta­
cyi puszczony.

M a s z y n i s t a  z o s t a ł  z a b i t y m ,  
p r ó c z  t e g o  14 osób odniosło ciężkie 
i lekkie rany.

Nadp rucznik, który odniósł ciężkie u- 
szkodzenie obu rąk, nazywa się K a s c h 1 er 
i służy w 16 p. obrony kraj. Nazwisko 
kadeta, który odniósł ciężkie oparzenia, 
jest Józef Ł o n i e  ki .

Rannych przewieziono częścią do P r z e -  
r  o w a, częścią zaś do szpitala wM&l i r i s c h -  
W e i s s k i r c h e n .

T e leg ra f i telefon.
Zgromadzenie zakazaneI 

Lwów, 26 k w ie tn ia . Z g rom adzen ie  
Indow e, zw ołane  tu  n a  n ied z ie lę  celem  
z ap ro tes to w an ia  p rzeciw ko  gw ałto m  
rosy jsk iego  c a ra tu , z o s t a ł o  z a k a ­
z a n e  p r z e z  p o l i c y ę .  J a k o  pow ód 
zak azu  pod a ła  d y rek cy a  policyi, że 
z pow odu  tego  zg ro m ad zen ia  m ogłyby  
w y n ik n ąć  ew en tu a ln e  zaw ik łan ia  po­
lity czn e  (!).

Klerykali przeciw sztuce.
Lwów, 26 k w ie tn ia . N a  sobotę  z a ­

pow iedzia ła  d y rek cy a  te a tru  d ra m a t 
M aksa H alb eg o  „M łodość". R a d n y  
prof. T h u lie , z n a n a  k re a tu ra  k lery - 
ka ln a , p o s tan o w ił z teg o  pow odu 
w nieść n a  w czora jszem  posiedzeniu  
ra d y  in te rp e lacy ę . P re z y d e n t d r  M a­
łachow ski zw o ła ł w obec teg o  n a  w czo­
ra j w ieczór, p rzed  posiedzeniem  rad y , 
posiedzenie  kom isyi a r ty s ty czn e j te a ­
tra ln e j, k tó ra  po  zasięg n ięc iu  op in ii 
p. A dam a K rechow ieck iego , u ch w aliła  
jednog łośn ie , że „M łodość* H albego

stanow czo m oże być g ra n ą  bez  o b ra ­
zy  m oralności. T h u lie  z rzek ł się in - 
te rp e lacy i.

Sprawy parlamentarne.
Wiedeń, 26 k w ie tn ia . K om isya  k o n ­

s ty tu c y jn a  n a ra d z a ła  się w czoraj n ad  
w nioskiem  po sła  K a ise ra  o zn iesien ie  
§ 14.

D aw id A b r a h a m o w i c z  dow o­
dził, iż  zn iesien ie  § 14 m ożliw em  je s t 
ty lk o  p rz y  zm ian ie  reg u lam in u  Izb y  
(lex F a lk e n h a y n ) i u s tan o w ien iu  o s ta ­
teczn y ch  te rm in ó w  dla za ła tw ien ia  
p rzed ło żeń  rządow ych.

W  ty m  sam ym  duchu p rzem aw iali 
h r. S t a r z y ń s k i ,  hr .  D z i e d u s z y -  
c k  i, J a w o r s k i  i o p a t T  r  e u  i n -  
f e l s .  Z a  zn iesien iem  § 14 p rzem a­
w iali pos. B a r e u t h e r ,  K a i s e r i  
F u n k e .

K om isya  w y b ra ła  subkom ite t.
Wiedeń, 26 kwietnia. Na wczorajszem 

posiedzeniu komisyi konstytucyjnej tow. 
P e r n e r s t o r f e r  w znakomitej przemo■ 
wie uzasadniał potrzebę zupełnego zniesie­
nia § 14 konstytueyi.

Wiedeń, 26 kw ietn ia . N a  w ieczór - 
nem  posiedzen iu  kom isy i socyalno- 
po litycznej ośw iadczy ł poseł K  o 1 i- 
s c h e r ,  że p o w ierzony  m u re fe ra t o 
sk rócen iu  czasu  p ra c y  w  g ó rn ic tw ie  
p rzy jm ie  ty lk o  w tedy , je że li o trzy m a  
pozw olenie  n a  sfo rm ułow anie  w  sp ra ­
w ozdan iu  z a p a try w a ń , odm iennych  w 
k ilku  p u n k tach  od uohw ał kom isyi, 
w zg lęd n ie  n a  g ło sow an ie  w  ty m  
duchu w  Izbie. K om isya  pozw oliła  
n a  to .

Wiedeń, 26 k w ie tn ia . W  k o m i s y i  
k o l e j o w e j  to czy ły  się w czoraj 
o b rad y  n ad  p u n k tem  1 a r ty k u łu  I I I
0 in  w esty  cy  ach ko lejow ych  (kolej 
L w ów  — S am b o r — Użok). R eferow ał 
S tw ie rtn ia , p rzem aw iali S y lw este r i 
G izow ski.

M in ister kolei W  i 11 e k  odpow iadał 
Glizówskiemu. O św iadczył, że p rzy  
budow ie u ż y te  będą siły  robo tn icze  
m iejscow e. P ro je k t budow y ju ż  zu p e ł­
n ie  zo sta ł w y p raco w an y  i budow ę 
m ożna rozpocząć ; ża łow ać je d n a k  w y ­
p ad a , że tech n iczn i p racow nicy  jeszcze  
zupełn ie  p ro je k tu  n ie  w ypracow ali, 
a le  n a s tą p i to  z końcem  br.

K a f t a n  ośw iadcza, że Czesi ty lk o  
w ted y  glosow ać będą  za  ustępem  1, 
je że li będą  m ieli zapew nien ie , że bu­
dow a d ró g  w odnych  ja k  najrych le j 
się rozpocznie.

K o l i s c h e r  im ieniem  K o ła  po l­
sk iego  p rzy łącza  się do słów  K a f ta n a
1 zgodził się g łosow ać za  tym  p u n k tem  
ty lk o  pod  ty m  w aru n k iem , je ż e .i k ra je  
i c ia ła  au tonom iczne n ie  będą  w cią­
g n ię te  do kosztów  n a  d ro g i w odne.

N astęp n ie  jed n o g ło śn ie  uchw alono 
u stęp , n a d  k tó ry m  obradow ano.

Wiedeń, 26 kw ie tn ia . R ząd  obiecał 
n a s tęp u jące  i n w e s t y c y e  k o l e j o ­
w e  d l a  G a l i e y i :

P ro je k to w a n a  lin ia  L w ów -Przem y-
ślany -B rzeżan y -P o d h ajee  d o stan ie  p e ł­
n ą  g w aran ey ę  rząd o w ą  n a  o p ro cen to ­

w an ie  10 m ilionów  koron  k a p ita łu  ko­
lejow ego.

D la  p ro je k tu  budow y kolei T arn o - 
po l-Z baraż  i Jan ó w -Ja w o ró w  p rz y j­
m uje rząd  p ierw szeństw o  d la  op rocen ­
tow an ia  p rzed  w ydatkam i za rząd u  
państw ow ego.

W końcu  13,400.000 K  p rzezn acza  
w  in w esty cy ach  rz ą d  n a  ko le je  lokal­
ne  P rzew orsk-B achorz  i po łączen ie  
Suchej H o ry  z N ow ym  T arg iem , e- 
w en tu a ln ie  z Z akopanem  i około 1 m i­
liona ko ron  n a  n iedobór bu d o w lan y  
is tn ie jący ch  ju ż  kolei lo k a ln y ch  w  G a- 
licyi.

W reszcie  zap ew n ił rz ą d  n a  dalsze 
ko leje  lo ka lne  w  G aliey i, k tó re  w  n a j- 
bliższem  pięcio leciu  m a ją  b y ć  w y b u ­
dow ane, kw otę  2 m ilionów  koron , a 
g d y b y  p o trz e b a  okazała  się w yższą, 
to  rząd  w niesie  osobne p rzedłożenie.

Wiedeń, 26 kwietnia. Komisya kolejowa 
przyjęła wczoraj ustawę inwenstycyjną, aż 
do artykułu V II włącznie, t. j. pierwszą 
część tej ustawy, dotyczącą mających się 
zbudować kolei.

Wiedeń, 26 kwietnia. Komisya rolnicza 
ukończyła wczoraj generalną dyskusyę nad 
przedłożeniem rządowem o przymusowych 
stowarzyszeniach rolniczych. Minister rol­
nictwa G i o v a n e 11 i zwrócił uwagę na 
to, że ustawa ta  jest t. zw. „Rahmenge- 
setz*, która pozwala poszczególnym sej­
mom przystosować ją  do specyalnego cha­
rakteru każdego krajn.

Wiedeń, 26 kw ie tn ia  U staw a k a n a ­
łow a będzie dziś w n iesioną  w  Izb ie , 
n ie  w iadom o jed n ak , czy n a  począ tk u , 
czy też  n a  końcu  posiedzenia , z a le ­
żn ie  od tego , k iedy  p re z y d e n t g a b i­
n e tu  pow róci z B udapesztu .

S ieć galio y jsk a  n ie  n a z y w a  się k a ­
n ałem  , a le  po łączeniem  sp ław nem  
(sch iffbare  Y erb in d u n g ), g d y ż  g łó w n ą  
ro lę  o d g ry w a ją  w  sieci g a licy jsk ie j 
rzek i. P o d  w zględem  tech n iczn y m  nie  
s tanow i to  żadnej zm iany . Co do j a ­
kości połączeń , będą  ta k  k an a ły , ja k  
rzek i m ia ły  tę  sam ą głębokość, k tó ra  
dozw oli n a  p rze jazd  s ta tk ó w  po 600 
ton . (S ta tk i n a  D u n a ju  m a ją  p o je ­
m ność 600, a co n a jw yżej 8 0 0  ton).

S p ław n e  po łączen ie  iść  m a od k a ­
n a łu  m iędzy  D u n ajem  i  O drą, p rzez 
W isłę  i jej dorzecze (San), do teg o  
p u n k tu  D n iestru , w k tó ry m  zaczy n a  
się spław nośó. P u n k t te n  n ie  je s t  
jeszcze d ok ładn ie  oznaczony. W  razie, 
g d y b y  poniżej teg o  p u n k tu  D n ies tr  
n ie  m ia ł odpow iedniego  pog łęb ien ia , 
m usi byó d o k o n an ą  kanalizaoya czyli 
pogłęb ien ie .

T a k a  s ty lizacy a  u s ta w y  zapew nia  
jedno lito ść  tech n iczn eg o  w y k o n an ia  aż 
do Okopów  n a  g ra n ic y  P odo la  ro sy j­
skiego.

Obłęd policyjny.
Berlin, 26 k w ie tn ia . P aro w iec  „H al­

le", po p rzy b y c iu  do B rem y, p o d d an y  
zosta ł ścisłej rew izy i, sku tk iem  d on ie­
sien ia , że w śród p o d ró żn y ch  n a  n im  
z n a jd u ją  się anarch iśc i, zam ierzający  
w y konać  zam ach  n a  cesarza  W ilh e l­
m a. P odobno  p ew ien  p o d e jrzan y  po-
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d ro żn y  w łoskiej narodow ości zosta ł 
aresz tow any .

Eksplozya w fabryce prochu.
Frankfurt n. M., 26 k w ie tn ia . O w czo­

ra jsze j eksp lozy i w  chem icznej fa b ry ­
ce „E lectron*  w  G - r i e s h e i m  (zobacz 
dzisiejszy k ro n ik ę  — Przyp. Red.) do ­
noszą, n a s tęp u jące  s z c z e g ó ły :

P rz y c z y n a  eksp lozy i d o tąd  n ie  w y­
jaśn io n a . D otychczas w y d o b y t o  15 
t r u p ó w ,  p rócz  teg o  m n ó s t w o  t r u ­
p ó w  z n a j d u j e  s i ę  j e s z c z e  p o d  
g r u z a m i .  P r z e s z ł o  100 o s ó b  
r a n n y c h .

D om y w  całej m iejscow ości z o ­
s t a ł y  u s z k o d z o n e  częścią w sku­
te k  d etonacy i, częścią w sku tek  po ­
żaru . M ieszkańcy  opuścili m iejscowość. 
K o m u n ik acy a  kolejow a z F ra n k fu r te m  
zo sta ła  p r z e r w a n ą ,  g d y ż  lin ię  za ­
rezerw ow ano  w y łączn ie  d l a  t r a n s ­
p o r t u  r a n n y c h .  D opiero  w ieczo­
rem  p rzyw rócono  kom unikacyę z F ra n k ­
fu rtem , a około godz. 9 pow rócili 
m ieszkańcy  do m iasta , g d y ż  ju ż  n ie  
zachodziła  obaw a dalszych  eksplozyi. 

Ruch rewolucyjny w  Rosyi. 
Petersburg, 26 k w ie tn ia . W  pon ie­

d z ia łek  po  o tw arc iu  u n iw ersy te tu , s tu ­
denci odby li zg rom adzen ie , n a  k tó rem  
p rz y ję to  rezo luoyę w zy w k jącą  rząd , 
ab y  od łoży ł eg zam in a  aż do jesien i, 
b y  w ykluczonym  stu d en to m  dano  p rzez  
to  m ożność do zd aw an ia  egzam inów , 
g d y  pow rócą  n a  u n iw ersy te t.

N a innem  zg ro m ad zen iu  s tuden tów  
ośw iadczył re k to r  u n iw e rsy te tu , że 
m in is te r o św iaty  n ie  zgodził się n a  
odroczenie  egzam inów  i zapew nił, że 
n ie  m oże pójść dalej po za  p rz y z n a n e  
ju ż  u ła tw ien ia .

W  odpow iedzi n a  to  s tu d en c i po­
stano w ili 684 g ło sam i p rzeciw  649 n ie  
b ra ć  u d z ia łu  w  egzam inach . In n i słu- 
ohacze p rzy łączy li się do te j uchw ały .

Rozruchy studenckie w  Preszburgu. 
Preszburg , 26 k w ie tn ia . S tu d en c i 

A kadem ii p ra w a  u rząd z ili w czoraj 
d em onstracyę . W ezw ano  oddzia ł p o ­
licy i, k tó ry  doby ł szabel i zaczą ł t łu ­
m y  rozpędzać. K ilk u  stud en tó w  a re ­
sztow ano. D opiero  n a  in te rw en cy ę  
d y re k to ra  A kadem ii s tu d en c i ro ze­
szli się.

Trzęsienie ziemi.
Rzym, 26 kwietnia. Środkowym punktem 

onegdajszego trzęsienia ziemi była okolica 
Palombara-Sabina w prowincyi rzymskiej. 
Mnóstwo domów zostało uszkodzonych tak 
Bilnie, iż nie można w nich już mieszkać. 
Ludność obozuje pod golem niebem.

Strejk tram wajowy.
Madryt, 26 kw ietn ia . T u te jsz y  p er- 

sonal to w arzy s tw a  tram w ajo w eg o  za- 
stre jkow ał. R u ch  tram w ajo w y  z u p e ł­
n ie  u sta ł. R em izy  i b iu ra  to w arzy stw a  
są p rzez  po licyę  strzeżone.

Precz z jezuitam i!
Li8bona, 26 k w ietn ia . W  P o n ta  Del- 

g ad a  u rządzono  w ro g ą  m anifestaoyę 
jezu itom , p rzy b y ły m  tu  z A n g ry  (w y­
spy  A zorskie), skąd  uciekli p rzed  lu ­
dnością.

W  O porto  pozaw ieszano  na  d ru tach  
te le fon icznych  lalk i, p rzed staw ia jące  
jezu itó w  i in n y ch  m nichów .

Cło na węgiel.
Londyn, 26 kwietnia. Górnicy z całego 

królestwa W . Brytanii odbyli kongres, na 
którym uchwalili rezolueyę, domagającą się 
cofnięcia z parlamentu przedłożenia o cle 
wywozowem na węgiel. Także reprezenta- 
cya właścicieli kopalń domaga się tegoż od 
ministra - skarbu. Minister jednak oświad­
czył stanowczo, iż przedłożenia wycofać 
nie może. Natomiast wezwał właścicieli ko­
palń, aby wybrali komitet, któryby przed­
stawił propozycyę, aby zawarte już kon 
trakty mogły być bez stra t dotrzymane.

Zmiany rozkładu jazdy na kolei 
północnej.

Z dniem 1 maja 1901 r. następują na 
liniach kolei północnej cesarza Ferdynanda 
zmiany rozkładu jazdy z których ważniej­
sze wymieniamy:

Pomiędzy Wiedniem a Boguminem za­
prowadzone zostają na próbę oprócz do­
tychczasowych nocnych pociągów pospie­
sznych, nowy pociąg 3 A (odjazd z W ie­
dnia o godz. 9 80 w nocy) i nowy pociąg 
4 A (pizyjazd do Wiednia o godzinie 7 
rano) i nowe bardzo szybko kursujące po 
ciągi pospieszne Nr. 8 i 4, które mieć bę­
dą z Wiednia do Bogumina i napowrót 
tylko wagony I I I  klasy, a od Bogumina 
do Krakowa i napowrót wagony I , II  i III  
klasy.

Pociąg pospieszny Nr. 3 A odjazd z 
Wiednia o godz. 9 3 0  y, zatrzymy­
wać się będzie na tycL eh stacjach 
jak dotychczas, przew - podróżnych w 
I, II  i I I I  klasie, przyjeżdżać do Bogu­
mina o godz. 2 57 w noey i otrzyma dal­
szy ciąg do Krakowa pociągiem pospie­
sznym Nr. 3 (przyjazd do Krakowa o go­
dzinie 6 1 6  rano) i nowym poeiągiem oso 
bowym Nr. 33 (przyjazd do Krakowa o 
godz. 7 38 rano).

Nowy przyspieszony pociąg pospieszny 
Nr. 3 odejdzie z Wiednia o godz. 10 30 
w nocy, w Boguminie zabierze podróżnych 
I, I I  i I I I  klasy pociągu pospiesznego Nr. 
3 A, odejdzie z Bogumina o godz. 3 22 
rano z wagonami I , II I I I  klasy do K ra­
kowa, zatrzymywać się będzie na tych sa­
mych stacyach jak  dotychczas i przybę­
dzie do Krakowa o godz. 5 T 6  rano.

Nowy przyspieszony pociąg pospiesny 
Nr. 4, odjazd z Krakowa jak  dotyczas o 
godz. 10 w nocy, zatrzymywać się będzie 
w drodze do Bogumina na tych samycli 
stacyach jak  dotychczas, w Boguminie po­
zostawi wagony osobowe I, I I  j III  klasy 
przeznaczone dla następującego pociągu 
pospiesznego Nr. 4 A do Wiednia, odej­
dzie z Bogumina do Wiednia o godz. 1 
minut 13 w noey i przybędzie do Wiednia 
już o godz 6 1 0  (zamiast o 6 -40  rano)

Pociąg pospieszny Nr 4  A odchodzi z 
Bogumina, zamiast o godzinie 1, dopiero 
o godz. 3 w nocy, uskuteczni połączenia 
do pociągu pospiesznego Nr 4  i do nowe­
go pociągu osobowego Nr 34 z Krakowa, 
przewozić będzie podróżnych I, I I  i III  
klasy, zatrzymywać się będzie na tych sa ­

mych, jak dotychczas stacyach, zatrzyma 
wszystkie dotychczasowe połączenia i przy­
będzie do Wiednia zamiast o godzinie 6, 
dopiero o godz. 7 rano.

Pociąg pospieszny Nr 6, odjazd z Wie- 
duia o godz. 8  rano do Krakowa.

Pociąg osobowy Nr 32, odjazd z K ra­
kowa do Lundenbnrga o godz. 9 20 przed­
południem.

Pociąg osobowy Nr 33 kursować będzie 
zamiast od Oświęcimia, już od Bogumina, 
odejdzie z Bogumina o godz. 3 '40  rano, 
zatrzymywać się będzie na wszystkich sta­
cyach i przystankach i przybędzie do K ra­
kowa o godz. 7 38 rano.

Pociąg osobowy Nr 34 odjazd z K ra­
kowa o godzinie 6 '40  wieczór, kursować 
będzie z Oświęcimia dalej do Bogumina 
i przybędzie do Bogumina o godz. 10'50 
w noey.

Od 1 maja do końca września kurso­
wać będą pociągi osobowe Nr 43, odjazd 
z Trzebini o godz. 11 '05 w nocy, przy­
jazd do Krakowa o godz. 12 01 w nocy 
i Nr 44, odjazd z Krakowa o godz. 3 10 
popołudniu, przyjazd do Trzebini o godz. 
4 1 4  popołudniu.

Pociąg osobowy Nr. 1303 odejdzie z 
Dziedzic do Żywca zamiast o godzinie 4 '30 , 
dopiero o godzinie STB rano, z połącze­
niem do pociągu pospiesznego Nr. 3 z 
Wiednia i do pociągu Nr. 33 z Bohumina.

Nowy pociąg osobowy Nr. 1313, odjazd 
z Dziedzic do Bielska o godz. 9 '26  w no- 
oy, zaprowadzony zostaje na pzóbę i usku­
teczni pociągiem osobowym Nr. 34  odcho­
dzącym z Krakowa o godz. 6 40 wieczór, 
przyjazd do Bielska o godz. 9 46 w nzcy, 
a do Żywca o godz. 11*15 w nocy.

Pociąg osobowy Nr. 1306 odejdzie z 
Bielska do Dziedzic zamiast o godz. 3 '44  
już o godz. 3*35 popoł.

W  celu ustanowienia nowego rannego 
połączenia z Bielska do Krakowa, wzglę­
dnie Podwołoczysk, Wieliczki, Zakopanego 
i Kocmyrzowa, do Granicy, Warszawy, 
Mysłowic i Wrocławia, zaprowadzony zo­
staje na próbę nowy pociąg osokowy Nr. 
1314, odjazd z Bielska o godz. 4 '0 5  ra ­
no, przyjazd do Dziedzic o godzinie 4 23 
rano.

Mięszany pociąg Nr. 1633 odejdzie z
Krakowa do Podgórza-Bonarki zamiast o
godz 8  55, już o godz. 8*28 rano.

Pociąg osobowy Nr. 2318 odejdzie z
Kalwaryi do Bielska zamiast o godz. 11*10, 
dopiero o godz. 12 20 przed południem i 
ustanowi także połączenie z Zakopanego.

Pociąg osobowy Nr. 2319, odjazd z
Bielska do Kalwaryi o godz. 7 30, usku­
teczni także połączenie do pociągu osobo­
wego Nr. 1113 kolei państw, do Krakowa.

Bliższe szczegóły zawarte są na plaka­
tach rozkładu jazdy kolei północnej waż­
nych od 1 maja 1901 r.

Stowarzyszenia j zgromadzenia.
Baczność Polacy w W iedniu! W e s'rodę I  m aja 

o godzinie 9 przed południem  odbędzie się 
w  kaw iarni „U rania", I I . T aborstrasse  25 pol­
skie Zgromadzenie ludowe z porządkiem  dzien­
nym : 1. M aja i jego  polityczne i ekonomiczne 
znaczenie. R obotnicy Polacy! Popołudniu zej­
ście w p r a t e r z e  w R e stau ra c ji zum brau- 
nen H irschen, obok Schwajcerhauzu.
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m t  j u z
o p u ś c i ła  p r a s ę  b r o sz u r a

pod tytułem:

Przeciw militaryzmowi!
M O W A  

posła Ignacego Daszyńskiego
wygłoszona w parlamencie podczas debaty nad 

kontyngentem rekrutów.

— Ce na  10 h a l .  —
z p rzesy łk ą  15 hal.

Do nabycia w Administraeyi „ Na p r z o d u 11, 
Kraków, ulica Bracka L. 15.

P ien iąd ze  na leży  p rz y sy ła ć  z góry 
(w m arkach), w  p rzec iw n y m  raz ie  żą ­
d an e  eg zem p larze  n ie  zo s tan ą  w y­

słane.

Poszukuje się
Ogrodnika na wieś

z długoletnią praktyką.
Ż onaci i b ezd z ie tn i m a ją  p ie rw ­

szeństw o. 809 2—6

Wiadomość w Administraeyi „Naprzodu“ .

Najlepsze  
czernidło  

w  świecie!
Kto swoje obuwie pięknie błyszczącem i trwa­
łem utrzymać pragnie, powinien kupować tylko

Fernolendta ozernidło na buty
a na jasne obuwie tylko

Fernolendta krem naturalnej barwy.
Dostać można wszędzie.

C. k. uprzyw. fabryka t|jj) zał. 1832 r. w Wiedniu. 
SKŁAD FABRYCZNY:

Wien I., Schulerstrasse Nr. 21.
Z powodu wielu bezwartościowych naślado- 
wnictw należy bacznie uważać na moje nazwisko

S T . F E R N O L E N D T .

„ W O L A "
organ rusko-ukraińskiąj socyalnej demokracyi

wychodzi we Lwowie 
1 i 15 każdego  m iesiąca. 

Prenumerata roczna 3 korony, półrocznie 1 kor. 
50 hal. — Kto chce mieć kompletny rocznik, 

raczy nadesłać całoroczną prenumeratę.
108 Adres redakcyi i administraeyi: 31—?

Lwów, ulica Lindego I. 8  (parter).

ZEsTie w s z y s t k i e
gatmiki »0ats« są p o w s z e c h n i e  znanym >Quaker Oats«. —  
»Quaker« jest nazwisko ochronne znakomitego gatunku kaszy owsianej.

»Quaker Oats« sprzedaje się celem zachowania dobroci, smaku 
oraz czystości, tylko w zamkniętych żółtych paczkaeh, zaopatrzony 
w znak ochronny figury »Quaker«.

Tylko takie paczki zawierają prawdziwy
««

Dać kilka kropel prze prawy do rosołu

MAGGI
a  każdy rosół i każdy bulion staje się W jednej 

chwili nadspodziewanie dobrym i posilnym.
Złoty medal
ces. król. autr. 

nagroda
Wiedeń 1881

Juliusz Maggi i Sp.
w  B r e g e n c y i

Dostać można 
we wszystkich 
han dl. łakoci 
i korzennych, 
drogneryach

8 0 . 0 0 0  sztuk cegłij
z pieca pierścieniowego można bę­
dzie tanio kupić na licytacyi 
w Podgórzu dnia 29 b. m. o godz. 

10 rano odbyć się mającej.
Bliższa wiadomość u ad W. dra 

Bermana, Kraków, Grodzka 62.

803 2—618 K.
Zadziwiającą pod względem 

użyteczności jest praktyczna 
ręczna maszyna „The Juw el“. 
Szyje ona każdy materyał, za­
równo najgrubsze sukno, jakoteż 

najcieńsze płótno i jest tak dokładną jak  
duża maszyna. Jest zrobiona ze żelaza i 
stali, polerowana, z osadzonem kółkiem zęba- 
tem, z dodatkiem: 6 igieł, olejarki, obrębia - 
cza. Cena 18 K. Familijne maszyny ręczne 
z podwójnym ściegiem 36 K. Z pudłem 
40 K. — Zupełna gwaraneya.

M. RUNDBAKIN, skład maszyn i rowerów
Wiedeń IX, Berggasse 3.

Ilustrowane cenniki w ysyła darmo I opłatnie.

WOLNE POSADY.
Miejskie Biuro pracy we Lwowie, plac 
Bernardyński 1. 15, dostarcza zupełnie 
bezpłatnie służby wszelkiego rodzaju. Biuro 

ma do rozdania miejsca d la :
1 lokaja z kaucyą

14 robotników do fabryk i dachówek, ob- 
znajomlonych z robotą

1 chłopca do p raktyk i do cukierni
1 kelnerki umiejącej po niemiecku
2 gumiennych.
5 szwaczek do pracowni.
Kilkadziesiąt sług i kucharek, którehy  

ta k ie  fro terow ały  posadzki.
1 kasyerkl co kaw iarni
1 hafciarkf
1 szewskiej maszynistki
2 bon Niemek.
2 nauczycielek 25— 30 zł. miesięcznie. 

Poszukują posady: kucharze, m urarze, cieśle, 
stolarze, pisarze kancelaryjni I ekonomiczni, 
nauczycielki Polki, kucharki, niańki, do zarządu  
domu, kasyerkl sklepowe, szwaczki prywatne  
na wyjazd, prasowaczki, masaźystkl,panny s łu ­
żące, klucznice, gospodynie, kucharki, m amkl, 
maszyniści, leśniczowie, ekonomi.

Zgłaszać się należy w Biurze między godz. 
8 rano a ‘/a 3 popołudniu. — Z prowincyi przyj­
muje się zgłoszenia listownie. 130. 161— ?

T o w a r z y s z e  I p r z y  k a ż d e j  
s p o s o b n o ś c i  p a m ię ta jc ie  o  
fu n d u sz u  c o d z ie n n e g o  »Na< 
pi*zodu«c.

R e d ak to r odpowiedzialny i w ydaw ca: Kamieniarz K aczanow sk i. — Z D rukam i Narodowej w  K rakow ie (W iślna 9. — Telefon Nr. 404)


